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Sprawa Gdańska
Po krótkim  okresie ciszy nastąpiły 

vv Gdańsku wypadki, które w silnym  
stopniu poruszyły opinję publiczną tak 
Polski jak  i całego świata.

Słusznie, czy niesłusznie w w ypad­
kach tych dopatrują się niektórzy obser­
watorzy zagraniczni zarzewia w ielkiego 
M iędzynarodowego konfliktu.

Jakie jest tło zaobserw ow anych w y­
padków ?

Oto Gdańsk, skrępoaw ny traktatem 
W ersalskim  w sw ojej sam odzielności p o ­
etycznej dąży do zrzucenia z siebie 
Wrszelikch w ięzów  ham ujących  jego po- 
Czynania.

Senat gdański dążąc do tego celu, 
Postanowił ostatnio zgnieść na terenie 
W olnego Miasta w szelką opozycję i cał­
kowicie skoordynow ać politykę gdań­
ską z polityką Rzeszy N iem ieckiej, jak 
ró\vnież uniezależnić się ca łkow icie od 
Ligi N arodów  i je j przedstaw iciela w 
Gdańsku.

W izyta krążow nika Leipzig, ekscesy 
hitlerowców w stosunku do opozycji by

sygnałem  rozpoczęcia  ofensyw y, skie- 
r°w anej następnie na teren Genewy.

Pan Greiser, przedstaw iciel W olnego 
Piasta udając się do Genewy odbył 
Przedtem jeszcze konferencję z Hitle­
rem; zatem w ystąpienie p. Greisera na 
terenie Ligi N arodów  m usim y uw ażać

w ystąpienie ściśle uzgodnione z Rze­
szą Niem iecką.

Sens tego w ystąpienia był następują- 
cy. W  pierw szej swej m owie żądał p. 
Greiser w im ieniu  Gdańska niem iesza- 
Pia się Ligi Narodów do rzekom o w e­

w nętrznych spraw Gdańska. W  drugiej 
natom iast m ow ie zapow iadał radykal­
ną rew izję statutu W olnego Miasta.

Z tonu przem ów ienia p. Greisera da­
ło się doskonale w yczuć, że Gdańsk pra­
gnie wysunięte w Genewie żądania swe 
realizow ać bez względu na zgodę zain­
teresow anych w  obecnym  status quo 
W olnego Miasta.

W  tem dopatrujem y się głów nego 
niebezpieczeństwa dla interesów  Polski.

»Jc #Jc#
Gdańsk jednak pow inien sobie zda­

w ać sprawę tak z korzyści jak ie ciągnie 
z w spółpracy gospodarczej z Polską i 
jej opieki politycznej nad nim, jak  rów ­
nież pam iętać w inien, że lekcji jak iej 
nam udzielił Fryderyk W ielk i a m iano­
w icie : że „ k t o  p o s i a d a  u j ś c i e  
W  i  s i y  — G d a ń s k  — b ę d z i e  
w i ę k s z y m  p a n e m  P o l s k i  
a n i ż e l i  k r ó l  w W a r s z a ­
w i e "  — nigdy nie zapom nim y, gdyż 
m ieliśm y dosyć czasu w ciągu 150 lat 
utraty niepodległości dobrze ją  przem y­
śleć i w kuć w  pam ięć.

Pozw olim y sobie jednak tu Gdańsko­
wi przypom nieć pew ien fakt z n iedaw ­
nej przeszłości, bo z października 1918 
r., k iedy to delegacja kupców  gdańskich 
w ysłała m em orjał do Rządu Polskiego.

„Tak więc już w październiku 1918 r. 
ces.-niemiecki rząd kanclerza w Berlinie od 
posła niemieckiego w Bernie otrzymał po­
ufne doniesienie telegraficzne, że kupcy 
gdańscy mieli zwrócić się do rządu polskie­
go w Warszawie i wyrazić życzenie aby 
Gdańsk przypadł Polsce (W u n s c h 
a u s g e s p t  o c h e n  h a t t e n ,  B a n -
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z i g m ó c h t e  z u  P o l e n  k o ny 
m e n), albowiem obiecywali sobie stąd wii • 
le dobrego dla przyszłości Gdańska."

O t e m m y  t a k ż e  p a m i ę t a ć  
b ę d z i e m y .

Senat gdański winien również zawsze 
pamiętać o jednej rzeczy, ale już nie z 
przeszłości lecz teraźniejszości, że „KTO PO­
SIADA W ESTERPLATTE, —  JEST W IĘ ­
KSZYM PANEM GDAŃSKA, ANIŻELI P. 
GREISER I FOERSTER NA RATUSZU  
GDAŃSKIM".

Cytadela Westerplatte jest w posiadaniu 
polskiego żołnierza, który potrafi stąd sku­
tecznie, gdy tylko zajdzie potrzeba, ochło­
dzić zapały gdańskich wodzów hitleryzmu 
tembardziej, że akcję jego poprze natych­
miast z całem poświęceniem cały Naród 
Polski.

Jedyną bowiem odpowiedzią na ewen­
tualne naruszenie granic W. Miasta, przez 
armję Rzeszy może być tylko natychmia­
stowe wkroczenie armji polskiej na teren 
Gdańska i szybkie zajęcie ziemi gdańskiej



conajmniej do granicy prawego brzegu W i­
sły. !.! *

iK
P. Greiser domagając się zmiany statu­

tu W. Miasta zaznaczył „łaskawie'1, że go­
spodarcze prawa Polski w Gdańsku będą 
respektowane.

Otóż pozwalamy sobie zwrócić uwagę p. 
Greiserowi,e że Polska ma w Gdańsku nie 
tylko prawa gospodarcze — zastrzeżone 
traktatem wersalskim i dwustronnemi u- 
mowami polsko-gdańskimi, ale ma do Gdań­
ska — nie mniej ważne —  p r a w a  p o ­
l i t y c z n e  i h i s t o r y c z n e .

Z PRAW  TYCH NARÓD POLSKI NI­
GDY NIE ZREZYGNUJE.

Statut W . Miasta, nawet o ile w yka­
zyw ałby pewne niedom aganie, stanowi 
jednak  pew nego rodzaju  całość.

Jeśli w ięc senat W olnego Miasta pra­
gnie nad poszczególnem i częściam i sta­
tutu tak łatw o przechodzić do porząd­
ku dziennego — to gw arancje co do res­
pektow ania innych części tego statutu 
m ogłyby być uznane za niew ystarczają­
ce. To zaś, niezależnie od obow iązków  
nałożonych  na Polskę przez Ligę Naro­
dów, m usiałoby się stać zagadnieniem , 
które rów nież bezpośrednio obchodzi 
Polskę.

Statut W olnego Miasta, poza posta­
now ieniam i traktatowem i, składa się z 
szeregu um ów  dw ustronnych polsko- 
gdańskich i w tej ostatniej swej części 
podlegał parokrotnie uzupełnieniom  i 
m odyfikacjom . Tego rodzaju  „rew iz ja11 
była procesem  dość norm alnym .

Gdyby jednak dążeniem  senatu m ia­
łaby być m odyfikacja , czy zm iana któ­
regokolw iek z bardziej zasadniczych p o ­
stanowień um ow nych, które są przez 
ten senat uważane za niedogodne dla 
n iego — t o  m u s i a ł o b y  t o  p o ­

c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  i z e  s t r o ­
n y  p o l s k i e j  ż ą d a n i e  w p r o ­
w a d z e n i a  s z e r e g u  z m i a n  
w d z i e d z i n a c h ,  k t ó r e  i n ­
t e r e s o m  p a ń s t w ' a  p o l s k i e ­
g o  n i e  o d p o w i a d a j ą .

Polska chętnie zgodzi się na zmiany w 
statucie W . Miasta, ale tylko na t a k i e ,  
które jeszcze w y r a ź n i e j  uwypuklą 
i zapewnią nam n a s z e  p r a w a  g o -  
s p o d a r c z  o-p o l i t y c z n e  w Gdań­
sku.

W arto byłoby, aby się w  Gdańsku 
zastanowiono, czy w takim  razie korzy-

Alarm !
Właścicielami kraju są ludzie, posiada­

jący go bez względu na to, gdzie miesz­
kają".

„Co posiada kapitał zagraniczny?
W  1931 r. obcy kapitał wynosi w prze­

myśle naftowym 83,2"/«, w górnictwie i hut­
nictwie 74,70/o, w elektrowniach 48,2°/o, w pa­
piernictwie 34,9°/o, w przemyśle metalowym  
28,l"/o. Na 3.343 miljony złotych było ka­
pitału zagranicznego 44,6°/o, a obecnie w 1935 
roku kapitał wzrósł do potwornej cyfry 60 
proc.

A jak rozdzielony jest kapitał w kraju 
według narodowości? Coby powiedział oby­
watel, którego z krajów zachodnich, jeśliby 
mu raptem zakomunikowano dane, o której 
z mniejszości narodowych jego kraju, która 
przyjmuje udział w wojskach linjowych w 
2°/o ogólnej liczby mieszkańców kraju, speł­
nia formalnie powinność wojskową w 4,5°/o, 
podczas gdy jest tej mniejszości 16,8%> i ta 
mniejszość posiada 75°/o nieruchomości 
miejskich, 80'Vo zakładów przemysłowych, 
85"/o handlu i 90°/o kredytu prywatnego i 
która dobiera się w ostatnich czasach do o- 
statniej twierdzy narodu polskiego, do rol­
nictwa".

(„Błędy gospodarki polskiej").

stniejszy jest dotychczasow y stan we 
w szystkich jego szczegółach, który jed­
nak pozw olił na załatw ienie kilku ży­
ciow ych  i praktycznych spraw, czy też 
w arto rozpoczynać akcję w kierunku 
dalej idących  zmian, c o  n i e  b y ł o ­
b y  r z e c z ą  a n i  ł a t w ą ,  a n i  
p r o s t ą .

Rząd polski w każdym razie musiałby 
wtedy żądać dla siebie takich udogodnień, 
któreby p o z w o l i ł y  m u  n i e  z a j ­
m o w a ć  s i ę ,  j a k  d o t ą d ,  z b y ł  
c z ę s t o ,  d r o b n e m i  n i e r a z  
k ł o p o t a m i  g d a ń s k i e m i ,  a 
k t ó r e  p o z w o l i ł y b y  h a n d l o ­
w i  p o l s k i e m u  w y k o r z y s t y ­
w a ć  p o r t  g d a ń s k i  w w a r u n ­
k a c h  s p o k o j u  i b e z p i e c z e ń -  
s t w a b e z u s t a w i c z n y c h  k o m -  
p l i k a c y j  p o l i t y c z n y c h .

Rządowi polskiemu należy się uznanie j 
za zdecydowane i silne stanowisko jakie W j 
sprawie konfliktu gdańskiego zajął.

Życzeniem jednak naszem jest, by wszy­
stkie sprawy dotyczące Gdańska, były za­
wsze załatwiane z pominięciem Berlina — I 
bezpośrednio tylko między Polską a Gdań­
skiem.

Panowie Greiser i Foerster mogą jeździć j 
po radę do Berlina i nawet zrywać stosun­
ki z Ligą. My jednak nigdy nie możemy u- 
znawać Berlina ani jako reprezentanta po­
lityki Gdańska, (a temsamem brać pod u- 
wagę jego politycznych interesów), ani też 
jako superarbitra.

Obowiązkiem rządu polskiego jest nie- 
tylko strzec praw polskich w Gdańsku przed 
najmniejszem nawet uszczupleniem, ale 
przeciwnie dążyć z całych sił do ich roz­
szerzenia.

Wszelkie, —  najbardziej nawet twarde 
i dramatyczne —  gdyby się okazały konie­
cznością —  zarządzenia rządu polskiego 
mające ustrzec i zabezpieczyć nasze prawa 
w Gdańsku, Naród Polski przyjmie i wy­
kona po męsku —  z całem poświęceniem.

Nowe prawo i nowe życie
W  kw ietniu b. r. obchodziliśm y 

pierw szą roczn icę podpisania  now ej u- 
staw y konstytucyjnej, pod tkórą ostatni 
podpis w  swem  życiu  złożył, zm arły 
w krótce potem  jej tw órca M arszałek Jó­
zef Piłsudski.

W  dniu 23 kw ietnia 1935 w państwie 
naszem form alnie obow iązyw ać poczęło 
now e praw o pisane i odtąd też życie 
nasze w inno się zacząć układać w edług 
now ych  zasad, by obalić to zło, co tkw i­
ło w naszej tradycji ustrojow ej, a co w 
P olsce O drodzonej skrzętnie przechow y­
w ała pierwsza konstytucja  z m arca 1921 
roku.

Nowe to praw o, nowe zasady poprze­
dzone zostały kilkoletniem i rządam i 
przygotow aw czem i, uw ieńczonem i w 
końcu  zasadniczą zm ianą ustroju.

Głów nym  celem  zm ian i now ości, ja ­
kie do życia  państwa naszego w prow a­
dziła nowa ustaw a jest dążenie do na­

dania Polsce rządu, jako instytucji nie- 
tylko dekoracyjnej, ale w yczerpującej 
treść tego słow a w pełni. Ustawa z kw ie­
tnia 1935, nakładając na rząd obow ią­
zek spraw ow ania władzy, stw orzyła mu 
jednocześnie dostateczne m ożliw ości w y ­
konyw ania tego obow iązku ; siłę rządu 
K onstytucja  postarała się zapewnić 
przez jego niezależność i swobodę, nad­
rzędność oraz m ożność pow zięcia  decy­
zji i szybkiego czynu; w  tym  celu unie­
zależniła go od czynników  m ogących 
działanie to paraliżow ać, a które dotąd 
— w iadom o — m iały nieograniczoną 
niem al m ożność decydu jącego oddziały­
w ania na spraw ujących  rządy.

Słowem  — K onstytucja kw ietniow a, 
jako  głów ny swój cel m iała danie 
w zględnie przyw rócenie organizacji 
państw ow ej siły, której je j dotąd tak 
długi czas brakow ało; drogę do tej siły 
w idziała przedew szystkiem  w ustaleniu

w arunków  istnienia i spraw nego dzia­
łania dla silnych, niezależnych i trwa- j 
łych rządów. I w tem m ieści się nowość 
i jednocześnie w artość now ych praw, w 
stosunku do praw  poprzedniego okresu, 
w  którym  państw o pozbaw ione było in- [ 
stytucji rządu, będącego nim  nietylko 
de nomine.

Tak się stało, że tw órca reform y nie- j 
bawem  po w ejściu  je j w życie zm arł; 
odtąd też za now ą K onstytucją  nie stoi 
już w idoczny dla w szystkich autorytet; 
niem a tej podstaw y, na której dotąd 1 
m ogła się opierać, podstaw y zapewnia- i 
ją ce j je j trw ałość i lepsze działanie.

Zapytaćby m ożna — czy w obec tego j 
dzieło ma upaść, czy rozpaść się m a i 
p ierw szy na przestrzeni w ielu  lat trud i 
zorganizow ania życia polskiego na za­
sadach, które odpow iadają jego potrze­
bom, jego aspiracjom  rozw ojow ym ? — j 
postokroć n ie ! Nawet mim o, że nie zna-
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^zła now a K onstytucja  u społeczeństw a 
Powszechnie przychylnego przyjęcia, 
tiim o, że m a w ielu  przeciw ników  w y ­
ja d a ją cy ch  uparcie o je j jakoby nie­
zgodności z duchem  i tradycjam i na­
szego narodu, m im o w szystkich je j u je­
mnych stron, ma jedną dodatnią, która 
bezwzględnie przeważa — ZGODNOŚĆ 
2 INTERESEM POLSKI; a to przecież 
lest jedynie decydujące kryterjum .

Niema już wielkiego autorytetu, ja­
ko podpory nowego ustroju, trzeba więc 
koniecznie i szybko brak ten zastąpić, 
stworzyć nowe, mocne rusztowanie, na 
którem ustrój ten stanie i rozwinie się.

Zwróćmy tu uwagę na ten czynnik,
kategorję ludzi, wśród których poczy­

nania wzmacniania ustroju nie mogą 
Pozostać bez echa. Pokolenie Odrodzo­
nej Polski, wychowane w niepodległem  
Państwie, nieobciążane ziemi tradycja­
mi braku własnej organizacji państwo­
wej i wspomnieniami niedawnej prze­
szłości, pokolenie dla którego państwo 
nie może być rzeczą drugoplanową, czy 
Wręcz obcą, — ono przecież na pierw ­
szym m iejscu  sw ych żądań postaw iło 
budowę now ego ustroju. I jeżeli ustrój 
taki istotnie zarysowany został, to wszy­
stkie młode siły udzielić mu winny ca- 
tego poparcia; wszelkie animozje i „ba­
rykady nie do przebycia" powstałe na 
ninem tle, nie mają tu żadnego uzasad­
nienia i usprawiedliwienia.

Ludzie, na których ramionach spo* 
czywa przyszłość państwa, przez ten 
takt, więcej niż ktokolwiek inny mu­
szą zdobyć się na odrzucenie nakłada­
nych im uporczywie balastów i wziąć

się do utrw alania dzieła rozpoczętej 
budow y ; w brew  złym  instynktom  
tkw iącym  jeszcze do dnia dzisiejszego 
w  naszym  charakterze, a w im ię zdro­
w ego rozsądku przystąpić trzeba do 
usuw ania tego co złe, do wytrzebienia 
w szelkich prób anarchizow ania naszego 
społeczeństwa, a utrw alenia now ych 
w artości zaw artych w duchu i treści 
now ego prawa ustrojow ego — w artości 
te m uszą jaknajprędzej stać się instyn­
ktam i wszystkich bez w yjątku  Pola ­
ków.

K iedy m inął już rok  pierw szy od do­
niosłego w ydarzenia w  życiu  państw a i 
narodu naszego, m łode pokolenie prze­
dewszystkiem  rozw ażyć sobie musi, czy 
stanąć w śród tw órców  now ej Polski, 
czy —• poza nimi. D ecyzja tem szybszą 
być musi, że budow a ledwie wzniesiona, 
a już zdaje się rysow ać, że są siły, któ­
re niegdyś przykładały się do tej budo­
wy, dzisiaj jednak chcą ją  obalać, czy — 
z braku rozum ienia, czy dobrej woli, że 
w reszcie coraz wyżej głow y podnoszą ci, 
którzy chcieliby państw o polskie w i­
dzieć slabem, a społeczeństw o w iecznie 
skłóconem .

Dla tych w szystkich, którzy m ają i 
będą prow adzić nieubłaganą walkę nie 
tylko o ochronę w niesionych w artości, 
ale i o stworzenie now ych, niech tarczą 
będzie św iadom ość, że taka tylko, a nie 
inna droga odpow iada w zm ożeniu siły 
i rozw oju  R zeczypospolitej i że odwrót, 
czy zboczenie z tej drogi m oże się stać 
katastrofą.

Adam  Janowski.

Zagadnienie świata pracy

Udział w  rządzeniu
Nie ulega już dzisiaj żadnej w ątpli­

wości, że najbliższe m iesiące przyniosą 
rozwiązanie problem u zapewnienia św ia­
tu pracy udziału w rządzeniu Rzeczpo­
spolitą. K onstytucja  w artykule 76-tym 
Wyraźnie określiła, że

„dla  poszczególnych  dziedziń życia 
gospodarczego pow ołu je  się sam orząd 
gospodarczy obejm ujący izby roln i­
cze, przem ysłow o - handlow e, rze­
m ieślnicze — p r a c y  w olnych za­
w odów  oraz inne zrzeszenia publicz- 
no-prawne...“
Sprawa zatem Izb P racy  jest tem sa- 

Utem przesądzona. Natom iast nie jest 
jeszcze skrystalizow ana definityw nie ich 
Korina, sposób pow staw ania i zakres 
działa 'iiości. W iem y narazie tylko tyle, 
że Izby P racy stać się m ają organem  
świata pracy w rządzeniu w zakresie a d ­
m inistracji publicznej i gospodarstwa

społecznego. W iem y dalej, że pod w zglę­
dem form y, zbliżone będą m niej lub w ię­
cej do istn iejących  już izb sam orządu 
gospodarczego. I w iem y wreszcie, że 
pow stać m uszą w taki sposób, aby stały 
się rzeczyw istym  wyrazem  w oli zb io ro ­
wej świata pracy.

Zagadnienie to nie jest łatwe. Jak wy­
kazyw aliśm y w poprzednich artykułach, 
świat pracy niem a żadnych w tej chw ili 
form  któreby chociaż najogólniej w iąza­
ły go w jakiekolw iek struktury. Skoro 
zatem m yśleć o Izbach Pracy jako o nad­
budowie organizacyjnej to przedew szyst­
kiem  stworzyć trzeba je j podstaw ę fun­
damentalną, tj. takie form y, które u- 
chw yciłyby społeczne, gospodarcze, za­
w odow e i kulturalne życie polskiego 
pracow nika fizycznego i um ysłow ego.

Taką form ą w zakresie życia  społecz­
nego i zaw odow ego będą zw iązki zaw o­

dowe, o ile oparte zostaną o jednolite 
przepisy organizacyjne o których m ów i­
liśmy w poprzednim  num erze; będą za­
tem m ogły stać się jednym  z filarów  na 
którym  opi’zeć się będą m ogły Izby Pra­
cy. Nie w yczerpią  one jednak całokształ­
tu życia  pracow niczego.

Ogniwem  m aterjalnym  łączącym  
św iat pracy z Państwem  jest przede­
wszystkiem  warsztat pracy, który w 
działalności zw iązków  zaw odow ych 
schodzi na dalszy plan. W rzeczyw isto- 
ści, jest on najistotniejszą podstawą by­
tu i życia  pracow niczego, w yczerpu jącą  
w znacznym  stopniu zakres zaintereso­
wań pracow ników , szczególnie fizycz­
nych. Otóż w łaśnie w iązanie św iata pra­
cy po przez warsztaty pracy, po przez 
jego w łaściw e zainteresowania i interes 
osobisty będzie może najbardziej odpo­
w iednią w ięźią organizacyjną. Tą form ą 
są Rady Zakładow e, jako organ rządze­
nia świata pracy w zakresie produkcji. 
Rzecz prosta, że ustaw odawca, który o- 
kreślać będzie z góry form ę rad zakła­
dow ych i ich  działalność, będzie m iał 
trudne zadanie. Nie może Rada Zakła­
dow a być tylko „delegacją  robotniczą". 
— Nie m oże ona stać się czynnikiem  
w yłącznie decydującym . W ypośrodko- 
w ać trzeba będzie taką form ę organiza­
cyjną  i taki zakres działania i upraw ­
nień, który um ożliw i Radom  Zakłado­
w ym  w spólną z zarządem  zakładu pra­
cę dla w spólnego dobra jakiem  jest p ro­
dukcja  i jej wartość w gospodarstw ie 
narodow em . Dobra w ola zarów no ze 
strony pracodaw cy jak  i pracow ników  
m usi być podstaw ą w spólnego życia  za­
kładow ego i tym  czynnikiem , który nie 
dopuści do suprem acji interesów  jednej 
strony nad drugą.

Rzecz prosta, aby Rady Zakładow e 
spełniły sw ój obow iązek zw iązania pra­
cow nika z warsztatem  pracy w sposób 
nie tylko m aterjalny, m uszą m ieć tyle 
conajm niej uprawnień, ile potrzeba do 
poczucia  się w spółodpow iedzialnym  za 
rozw ój produkcji, zakładu pracy. Obok 
zatem w szelkich upraw nień przew idzia­
nych już dla różnych delegacyj robotni­
czych Rada Zakładow a m ieć m usi w gląd 
w spraw y zw iązanie z k ierow nictw em  za­
kładu pracy, z ogólnym  procesem  pro­
dukcyjnym ; wtedy dopiero bow iem  sta­
nie się rzeczyw iście organem  rządzenia 
świata pracy w zakresie produkcji.

Tak pom yślane Rady Zakładow e stać 
się m ogą drugim  filarem , na którym  o- 
przeć się będą m ogły Izby Pracy .

Izby Pracy złożone z przedstaw icieli 
zw iązków  zaw odow ych z jednej strony, 
z drugiej, Rad Zakładow ych, wsparte w 
niew ielkim  procencie przez nom inatów- 
speców, w yw alczą dla świata pracy na­
leżną m u pozycję w  układzie społecz­
nym, politycznym  i gospodarczym  Rze­
czypospolitej. MKM.
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Tajemnice powodzenia żydowskiego 
w  Polsce

Obok nikczem ności, podłości zbrodni 
i oszustw usankcjonow anych  przykaza­
niam i talm udu pom aga żydostw u w bo­
gaceniu  się ich  niezw ykle silna solidar­
ność.

Przykładem  tej solidarności — przy­
kładem  idealnego zorganizow ania się 
Żydów  całego św iata są żydow skie kasy 
bezprocentow e w Polsce.

„Instytucją, która dała początek bezpro­
centowego kredytu dla żydów w Polsce jest 
stowarzyszenie pod nazwą „Dżoint1, które 
zostało powołane przez żydów amerykań­
skich, celem, niesienia pomocy współwy­
znawcom w Polsce w latach powojennych.

Do roku 1926 „Dżoint" posiadał już 226 
oddziałów w całym kraju. W tym właśnie 
roku postanowiono utworzyć Centralę, któ­
ra miałaby na celu zorganizowanie jak 
największej ilości kas w całym kraju, oraz 
racjonalny podział kapitałów, udzielonych 
przez „Dżoint".

Centrala ta rozwinęła intensywną dzia­
łalność i do roku 1933 potrafiła założyć 774 
kasy.

Naj ważnie jszem jednak posunięciem
„Dżoint" było powołanie do życia przy Cen­
trali — „ B i u r a  E k o n o m i c z n o -
S . t a t y .  s t y c z n e g  o", którego zada­
niem jest zbieranie wiadomości z całego 
kraju o sytuacji żydów pod względem go­
spodarczym, powiadamianie Centrali o mo­
żliwościach zajęcia jakiejkolwiek placówki 
polskiej lub dziedziny niewyzyskanej je­
szcze przez żydów, a zarazem o wszelkich 
poczynaniach polskich w kierunku samoo­
brony w najdalszym zakątku kraju.

Dzięki temu Centrala posiada jak najdo­
kładniejsze wiadomości o stanie handlu 
polskiego i żydowskiego i kieruje większe 
sumy do miejscowych oddziałów w razie 
konieczności stworzenia konkurencji pol­
skim sklepom, to znaczy pokrywa straty 
poniesione przez sklepikarzy żydowskich 
przy obniżaniu cen towarów dopóki sklep 
polski nie zbankrutuje, udziela subwencyj 
na założenie w danej miejscowości potrze­
bnego warsztatu, lub wprost zakładu przed­
siębiorstwa, jak linję autobusową, skup 
produktów wiejskich, wytworów chałupni­
czych względnie wykupywanie ziemi z rąk 
polskich tam, gdzie zachodzi konieczność 
stworzenia kolonij rolniczych żydowskich.

Do chwili obecnej Centrala czyli w peł- 
nem brzmieniu Centralne Towarzystwo Bez­
procentowego Kredytu Krzewienia Pracy 
produkcyjnej wśród ludności żydowskiej w 
Polsce potrafiło założyć jeszcze 500 s w y c h  
o d d z i a ł ó w ,  posiada więc na terenie 
polski 1 500 K a s  B e z p r o c e n t o ­
w y c h .  Prócz tych pracuje jeszcze wiele 
kas niezrzeszonych. Pracują one przeważnie 
samodzielnie względnie zrzeszone w związ­
ki rejonowe, jak np. na Wileńszczyźnie, w 
Małoplsce i Polesiu.

Stwierdzono, że Kasa Bezprocentowa ist­
nieje w każdym ośrodku ,gdzie zamieszku­

je 300 osób wyznania mojżeszowego, zaś 
gdzie jest ich mniej, przydziela Cekabe tak 
zw. Fundusz Bezprocentowy, którym dyspo­
nuje osoba obdarzona największem zaufa­
niem względnie stały korespondent „Biura 
Ekonomiczno-Statystycznego". W większych 
miastach funkcjonuje po kilka, kilkanaście, 
lub kilkadziesiąt Kas, a to dlatego, aby in­
teresanci nie zużywali dużo czasu na dale­
kie chodzenie do Kasy, lecz mieli kredyt 
pod „b o k i e m“ dla załatwienia pil­
nych tranzakcyj handlowych. W samej 
Warszawie jest tylko 150 Kas, w Krakowie 
80, we Lwowie 100, Wilnie 70 i t. d.

Często zdarza się w prowincjonalnem 
miasteczku zauważyć na targu spacerują­
cego izraelitę, który, zdawałoby się, przy­
szedł tylko dla zrobienia przechadzki po 
targu, lecz gdy przyjrzymy się mu pilniej, 
zaobserwujemy, że od czasu do czasu pod­
chodzi do niego jakiś żydek. Coś sobie po­
szwa,rgocą i w rezultacie ów spacerowicz 
sięga do portfelu i daje żydkowi pewną 
kwotę pieniężną. Otóż to jest przedstawi­
ciel miejscowej Kasy Bezprocentowej, któ­
ry z polecenia Kasy sprawuje urząd kasje­
ra, aby żydzi mieli na poczekaniu potrze­
bną gotówkę dla załatwienia jakiejś pilnej 
tranzakcji. Naturalnie, że pożyczkę zwraca 
się w przeciągu najbliższych dni, a zarobek 
wraz z procentem idzie do kieszeni żyda.

Rabinat w Polsce jeszcze w 1926 roku 
zwrócił się z odezwą do wszystkich organi- 
zacyj żydowskich bez różnicy politycznego 
nastawienia z propozycją przystąpienia do 
akcji Cekabe.

P r z e s z ł o  6 000 osób stanęło na cze-

Uczmy się od Ukraińców!
„Spółdzielcze mleczarstwo ukraińskie re­

prezentuje poważna instytucja Mastosojuz, 
która należy do jednego z większych w Pol­
sce eksporterów masła.

Dyrektor Ukraińskiego „Centrosojuzu" 
we Lwowie p. Martiuk, podaje ciekawe 
szczegóły na temat importu pomarańcz. Z 
wywiadu dowiadujemy się, że wojewódz­
twa południowo - wschodnie zaopatrywane 
są w pomarańcze niemal wyłącznie przez 
ukraiński Centrosojuz, jako największego 
eksportera jaj ze wschodniej Małopolski. 
Centrosojuz otrzymał jako przydział 58 wa­
gonów pomarańcz". „Ruskie spółdzielnie, 
nie szukając pomocy rządowej, oparte o 
własne sity, wybijają się na pierwsze miej­
sce pod względem potęgi gospodarczej. Po­
równanie polskiej spółdzielczości, z ruską, 
wypada na korzyść tej ostatniej. Powodów 
do tego jest sporo, ale najważniejszy tkwi 
w ofiarnej inteligencji ruskiej".

„Dość przytoczyć, że naczelny dyrektor 
spółdzielczości ukraińskiej we Lwowie po­
biera miesięcznej pensji aż 500 zł."

(„Błędy gospodarki polskiej").

le Kas w charakterze bądź b e z i n t e r e ­
s o w n y c h  pracowników w zarządach, 
bądź w charakterze b e z p ł a t n y c h  
pracowników. Wybitni działacze społeczni, 
jak zmarły Wiślicki, żyjący Szereszewski i 
inni bez różnicy przekonań politycznych 
stanęli do pracy na terenie Kas.

W Stanisławowie bogaty kupiec żydow­
ski Mieses ofiarował plac pod budowę gma­
chu Kasy Bezprocentowej i ponadto ofiaro­
wał 200 dolarów na zapoczątkowanie fun­
duszu na ten cel.

Gmach został wybudowany, a dziś kasa j 
posiada obok kapitału miljona zł. jeszcze 
dużą kamienicę w śródmieściu, zapisana 
przez innego żyda. Dziś kasa ta wykupuje 
znane w całym kraju wyroby huculskie, 
zarabiając na nich po 200 procent i więcej-

Oto tak w ygląda głów na bodajże ta- j 
jem nica  żydow skiego powodzenia. — 
S o l i d a r n o ś ć !

Bez w zględu na przekonanie polity­
czne, bezinteresow nie i bezpłatnie sta­
nęli żydzi do w alk i gospodarczej — z 
k im ?! A no — w Polsce chyba tylko z 
nam i — Polakam i.

A co m y im  przeciw staw ić m ożem y? 
Nie jako państwo, ale jako naród?! Czy 
jesteśm y przygotow ani do pod jęcia  wal­
ki gospodarczej z żydam i.

Prócz sporów  i swad, o przeszłość, 
chorobliw ych  am bicyj politycznych , obo­
jętności i praw ie całkow itej dezorjenta- 
cji gospodarczej —  m ożem y narazie 
przedstaw ić — w ielkie nic.

A le na szczęście Naród Polski już 
zrozum iał, że żyd to bakcyl szkodliw y 
dla polskiego życia  państw ow ego. Otrzą­
sa już ze siebie zmorę, każącą mu wie­
rzyć, że żyda nikt nie jest w stanie po­
konać gospodarczo i z Polski usunąć. 
Trzeba tylko jeszcze ze siebie strząsnąć 
zm orę k łótni i w archolstw a i przekre­
śliw szy całą dotychczasow ą przeszłość 
polityczną, podać sobie naw zajem  ręce 
do zgody i pracy.

Gdy Rząd Polski zobaczy jedność, I 
w zajem ne zrozum ienie i chęć usunię­
cia zła w całym  w zgodzie idącym  na- ■ 
rodzie — to chcąc n iechcąc będzie m u­
siał — (a r ę c z ę ,  ż e  c h ę t n i e  
p r z y ł o ż y  r ę k i )  — rozpocząć u- 
suwanie żydów  z Polski w dużo szyb­
szym aniżeli dotychczas tempie.

A le jeden w arunek!!
SOLIDARNOŚĆ W SZYSTKICH  PO­

LAKÓW  odpow iedzią na solidarność 
żydów ! S.—A.

Obowiqzkiem Polaka-patrjoty 
jest wspierać Fundusz Obrony Narodowej
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Antysemityzm a ofensywa chłopska
Pan St. J. Nowak na łaniach tygod ­

nika ,,K ultura" w  artykule pod tytu­
łem: „A ntysem ityzm  czy antytalm u-
dyzm “ , tak pisze na tem at w alki ekono­
m icznej, staczanej przez ch łopa p o l­
skiego z żydostwem .

„Ostatnie zajścia w Przytyku, Odrzy­
wole czy Mińsku Mazowieckim, pomijając 
Wypadki walki wręcz- i akcji terorystycz- 
nej, zorganizowanej przez czynniki poli­
tyczne, pparte są na niezwykle charakte- 
rystycznem podłożu. Wnikliwa analiza tła 
tych zajść pozwala nam dojrzeć poza de­
koracjami dobrze przez Żydów wyreżyse­
rowanego „pogromu endeckiego" głęboki 
Proces zachodzący w duszy chłopa pol­
skiego. Bierny dotychczas i zamknięty w 
sobie, stroskany i sponiewierany, dał wre­
szcie ogółowi znak, że nie brak mu sił ży­
wotnych i że, mimo zewnętrznych pozo­
rów, przestał być źródłem eksploatacji i 
eksperymentów dla innych. Dopiero też 
przez chłopa, przez wieś, zastał problem 
żydowski w Polsce wyraźnie i właściwie 
postawiony. z

Walka z żydostwem, zwana popularnie 
antysemityzmem, była przez długie lata głó­
wnie jedną z metod stosowanych w roz­
grywkach partyjnych, była stawką polity­
czną. Charakter polityczny miała i pierv\- 
®za partja antysemicka (Partja chrześci- 
j-ańsko-społeczna), założona w Niemczech w 
r. 1878 przez Hoeckera. Ze względów polity­
cznych wprowadzili w Austrji antysemi­
tyzm Schoenerer i Lueger. Na tle walki o 
mandaty poselskie stała się w Polsce „Ga- 
zata W arszawska" głównym organem ży- 
dożerstwa. Nawet dziś jeszcze większa część 
społeczeństwa polskiego jest przekonana, 
że zachodzące wśród chłopów przemiany są 
dziełem „Obozu Narodowego", że tylko ci 
chłopi występują przeciwko Żydom, którzy 
mają w butonierce „mieczyki Chrobrego". 
Rzecz ciekawa, że zgadzają się ze sobą w 
tym względzie zarówno „endecy" jak i sami 
żydzi.

Zaznaczająca się u nas coraz wyraźniej 
ofenzywa chłopska przeciw żydostwu wy­
chodzi ze znacznie głębszych pobudek niż 
„antysemityzm" polityczny czy hasło par­
tyjne. Chłop polski zupełnie nie interesuje 
się zawiłemi teorjami rasistowskiemi, któ­
rych zresztą nie rozumie. Jest mu też obo­
jętne, czy Żyd, którego znienawidził i na 
którego patrzy z pogardą, jest w stu lub 
dwudziestu pięciu procentach żydem z krwi 
i kości, czy nazywa się on Icek Hosenduft 
lub Marjan Czereński; jest mu również o- 
bojętne czy Żyd ten mówi żargonem czy 
kaleezy język polski. Chłop polski widzi w 
Żydzie nietylko jego cechy zewnętrzne: cha­
łat, charakterystyczny nos, kędzierżawe lo­
czki, nazwisko. Patrzy znacznie głębiej: w 
jego duszę, w jego etykę.

Źródłem ofensywy chłopskiej, masowej 
emigracji chłopów ze wsi do małych mia­
steczek, przejmowania handlu i rzemiosła 
z rąk żydowskich, nie jest też tylko nędza 
względnie zupełny nawet brak środków do 
życia na wsi. Pisma lewicowe, w reporta­
żach z Przytyku, podkreślały ze szczegól­
nym naciskiem, że bojkot żydowski jest 
charakteru wyraźnie materjalnego, że „chło­
pi idą do miast, bo nie mogą wytrzymać w 
beznadziejnej atmosferze nędzy wsi" (Kur- 
jer Poranny). Jest to niewątpliwa sympli- 
fikacja, upraszczanie (zresztą najprawdo­

podobniej celowe) tych zjawisk, które są je­
dynie procesem wtórnym.

# ' **
W  niektórych dzielnicach Polski, zwła­

szcza Wschodniej, istnieje do dziś dnia zwy­
czaj, nakazujący chłopu siać i orać, a pro­
dukty swej pracy oddawać jedynie handla­
rzom żydowskim za cenę, którą mu oni sa­
mi wyznaczą; zwyczaj ten nakazuje rów­
nież kupować wszystko, co trzeba, tylko u 
Żydów. Inny porządek rzeczy uważany jest 
za „wstrętny antysemityzm, akcję endecką 
i oburzającą niesprawiedliwość". Nic też 
dziwnego, że w tych warunkach wytwórca 
za swój produkt bierze często parę razy 
mniej aniżeli na nim zarabia pośrednik. 
Zdarzają się dość często wypadki, że w wy­
niku transakcji kupieckiej chłop nie de- 
staje do ręki ani grosza. Transakcje takie 
ograniczają się bowiem jedynie do wymia­
ny. Za konia dostaje chłop od Żyda sztukę 
płótna, dwie chustki w perkalikowe kratki 
lub buty; monetą zdawkową, wyrównawczą 
są: zapałki, cukier, sól. Oczywiście wybór 
„kupującego" jest w takim wypadku za­
wsze ograniczony, bo narzucony przez kon­
trahenta.

Na to zjawisko patrzył chłop cierpliwie i 
spokojnie, nie mogąc przez dłuższy czas 
wywnioskować, gdzie tkwi źródło jego krzy­
wdy. Zewsząd słyszał stereotypowe: kryzys. 
Rząd, klepiąc go poufale po> ramieniu 
(frontem do wsi), nie zapomniał jednak na­
woływać do dalszego zaciskania pasa, do 
dalszego ograniczania najkonieczniejszych 
potrzeb codziennych. Czyż można mu się 
dziwić, że bity ze wszystkich stron, tłumiąc 
w sobie gniew i oburzenie, zaczął szukać 
dokoła siebie sprawcy nietyle nędzy i nie­
dostatku, ile raczej zła i własnej krzywdy?

Jeżeli chłopi garną się obecnie masowo 
do handlu i rzemiosła, będącego niemal w 
80% w rękach żydowskich, to przedewszy- 
stkiem dlatego, że chcą pominąć pośredni-

Radcą am basady polskiej w  Paryżu 
jest p. Frankowski. Obok niego zajm o­
wał m iejsce — jeszcze do niedaw na — 
form alnie równorzędne, a w istocie zaś 
o w iele wyższe, — głośny żyd Miihl- 
stein, ożeniony z córkę. Rotszylda z Pa­
ryża.

Pan min. Beck odw ołał p. M uhlstei- 
na z Paryża do centrali w  W arszawie.

Słusznie. Czas ju ż  - był najw yższy! 
C ieszyłoby nas jeszcze bardziej, gdyby 
p. Muhlstein zupełnie został usunięty 
od spraw polskich.

Słyszeliśm y, że m iejsce po Miihlsteine 
ma zajęć Polak. B e z w z g l ę d n i e .

Przypom inam y, że w kraju  jest dość 
znaczna ilość m łodych w ykształconych 
Polaków  z tytułam i doktorów, — nie­
jednokrotnie w tej chw ili na stanowi-

ka żydowskiego, chcą pominąć te źródła,
które eksploatowały jego twórczość, nisz­
czyły jego' energję, ciągnąc z niej rabunko­
we zyski. Chłop wie już, kto jest sprawcą 
tego, że mendel jajek, który sprzedaje po 
30 groszy, kosztuje w mieście u Żyda zło­
tówkę, że ubranie, które kupuje u Żyda ja­
ko „dobry towar angielski lub bielski", jest 
tandetą z Częstochowy; wie również, że w 
dobie ogólnego niedostatku, kiedy on od­
mawia .sobie chleba od ust, by złożyć ostatni 
grosz na Fundusz Bezrobocia czy Fundusz 
Obrony Narodowej, Żydzi w p r z e c i ą ­
g u  d w ó c h  z a l e d w i e  l a t  w y ­
w i e ź l i  p o n a d  250 m i l j  o n ó w  
zł. Chłop burzy się więc. Burzy się zaś nie 
dlatego, że jest biedny, lecz, że jest wyko­
rzystany, buntuje się nie przeciw żydom  w 
ogólności, lecz, przeciw żydom-pasorzytom, 
przeciwko żydostwu, mającemu swoje odrę­
bne cele, swój własny interes, sprzeczny z 
naszym. Dostrzegając te źródła, chłop nie 
poprzestaje na buncie, na negacji. Nie my­
śli o niszczeniu warsztatów pracy żydow­
skiej, dobytku, mienia. Zamiast głupiego o- 
krzyku „Bij Żyda" wnosi hasło pozytywne: 
Swój do swego! Marząc o własnym war­
sztacie, buduje nowe placówki gospodar­
cze, oparte na zasadach etyki chrześcijań­
skiej, niewygodnej Żydom. Czyż można się 
przeciwstawić tej akcji chłopów, która po­
zwoliła im w przeciągu kilku tygodni wy­
stawić w powiecie radomskim 2500 placó­
wek gospodarczych, w Mińsku Mazowiec­
kim, zażydzonym zupełnie, założyć kilka­
dziesiąt przedsiębiorstw handlowych; czyż 
można przeciwstawić się temu, że dla po­
parcia swoich wysiłków organizują „Bez­
procentowe Kasy Chrześcijańskie"? Czyż 
można wreszcie potępiać takie i tylko takie 
metody „walki" z Żydami, a raczej z etyką 
żydowską, niewątpliwie niemoralnej i 
sprzecznej z katolickiemi, chrześcijańskiemi 
zasadami pracy?

sku w oźnych albo w ogóle na bruku.
Ponieważ uważam y i tw ierdzim y, że 

Polskę i całe jej życie państw ow o-naro- 
dowe zagranicę litylko P olacy winni 
reprezentować, przypom inam y p. m ini­
strowi, że oprócz Muhlsteina w naszej 
paryskiej am basadzie jeszcze następuję- 
cy żydzi p iastuję stanow iska:

Krakowski — działający na gruncie 
parlam entu francuskiego, W itenberg 
radca prawny, K lingsiand —  referent 
prasowy, Topaz, Grenkam pf — Korn- 
feld i Londyński — agenci propagandy. 
Poznański — konsul generalny, Nus- 
baum  — korespondent Paticznej, oraz 
B zow iecki, Frenkiel (okresp. 1. K. C.). 
Mitzkan i Fitelberg.

Mamy nadzieję, że stanowiska te w 
najbliższym  czasie będę v  a  c a t i ob­

Kartoteka osobliwości
Brawo panie Ministrze!
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sadzone zostaną przez rodow itych  Pola ­
ków.

A pelu jem y o to gorąco do p. Becka — 
m inistra Polski i pułkow nika arm ji 
polskiej.

Gryf.

Rumuni też majq 
dość...

Ostatnie dni przyn iosły nową falę 
w alki z Żydam i.

Tym  razem  w Bukareszcie.
Studenci rum uńscy w ychodząc ze 

słusznego założenia, że w szelkie zło i 
wszelka depraw acja pochodzi z rąk ży­
dowskich rozpoczęli akcję bojkotu  i ni­
szczenia w szelkich w ydaw nictw , dem o­
ralizu jących , a w  szczególności porno­
graficznych.

Kiedyż wreszcie i u nas zdrow a myśl 
społeczna zw ycięży i zm usi żydow skie 
w ydaw nictw a do ucieczk i?

Ileż to u nas jest różnych „E rotiko- 
nów, Bocianów , A dam ów  i Ew “ i t. p.

Czas zniszczyć zgn iliznę!!
M.

Niemiecka lojalność
Niem cy, zam ieszkali w Polsce ob­

noszą się gorliw ie ze swą „gorącą  lojal- 
nością“  w  stosunku do naszego p ań ­
stwa.

Jak ta lojalność w ygląda, to już zdo­
łaliśm y się dow iedzieć z w ypadków  ślą­
skich, poznańskich i pom orskich , gdzie 
władze m usiały w kroczyć i zbyt „ lo ja l­
nych" niem iaszków  albo pozam ykać a l­
bo też pordzw iązyw ać im ich  różne par- 
tje i stowarzyszenia.

N ajlepszym  wszakże spraw dzianem  
niem ieckiej lojalności jest ogłoszony o- 
statnio przez urzędow y „P om orsk i 
D ziennik W ojew ód zk i" l i s t  g o ń ­
c z y  za dezerteram i, u chyla jącym i się 
od służby w w ojsku  polskiem .

Na 1200 nazwisk, zam ieszczonych w 
spisie znajdu jem y aż 780 nazw isk n ie­
m ieckich, w ykluczających  jakąkolw iek  
pom yłkę co do narodow ości. K urtowie, 
H elm uthowie, W ilhelm ow ie, W ernero­
wie, R udolfow ie itp., u n ika jący swej po­
w inności obyw atelskiej, stanow ią w l i ­
ście zbiegów  aż 65 proc.

Jeżeli zważyć, że N iem cy w pom or- 
skiem  w ojew ództw ie stanow ią ledwie 
10 proc. ogółu  ludności, to  odsetek prze­
stępców  w ojskow ych  jest tak w ym ow ­
ny, iż dalsze deklam acje o n iem ieckiej 
lojalności do naszego państwa są zupeł­
nie zbyteczne. ' v

Chrzty pruskie
Ze Śląska Opolskiego donoszą o dal- 

szem germ anizow aniu  polskich  m ie jsco ­
w ości, a m ianow icie : K om orno prze­

chrzczono na Altenw ald, D obieszew o na 
H ochm uhl, K am ionka na Steinbirn, 
K archów  na Neusiedel, R adoszow yń na 
Drosselschlag, Lubosice na Liebtal, Kę­
pa na B uchendorf i t. d.

Swój do swego...
Egzekutyw a „Żydow skiego kom itetu 

delegatów " i św iatow ego kongresu ży­
dów zw ołała  p ierw szy św iatow y kongres 
Ż ydów  do Genewy. Kongres odbędzie 
się w  dniach od 8— 14 sierpnia b. r.

Ciekawe, że kongres żydów  obrado­
w ać będzie w  gm achu („Batim ent Elec- 
toral"), w  którym  Liga N arodów  odby­
w a sw oje coroc.zne zgrom adzenia.

R. L.

Kraków centralq 
Komuny

P. B olesław  Rudzki na łam ach ^Tę­
czy " wskazuje, że:

„N ici akcji kom unistycznej na tery- 
torjum  ca łego państw a polskiego, zbie­
gają się w... Krakowie, który stał się 
centralą w oju jącego  kom unizm u w P o l­
sce. D o K rakow a zjeżdżają się instruk­
torzy, agitatorzy i w ysłannicy k om uni­
zmu z całej Polski, by w myśl otrzym a­
nych tam instrukcyj działać potem  na 
sw oich  terenach pracy".

Czasopism o „Spraw a N arodow a" da­
je do notatki p. R udzkiego takie uzupeł­
nienie:

„K raków  od k ilku  lat jest rów nież 
stolicą  św iatow ego żydostw a. W  K rako 
wie bow iem  m ieści się dziś siedziba ta j­
nych naczelnych w ładz żydow skich.
W skazuje na to cały szereg odbytych  w 
ostatnich czasach w  tem m ieście żydo­
w skich zjazdów  jaw nych  i tajnych, jak
np. zjazd sjonistów , zjazd „B etaru", 
zjazd rew izjonistów , zjazd rabinów , 
zjazd k ierow ników  lóż m asońskich 
„B nei-B rith", zjazd naczelnych władz 
„A llance Israelite U niw erselle", zjazdy 
t. zw. „R ady Siedm iu", czyli istotnego 
tajnego rządu żydow skiego i w iele in ­
nych.

Trudno przypuszczać, by fakt, że 
Kraków jest zarazem  centralą kom uniz­
m u i żydostw a był dziełem  przypadku 
Potw ierdza on to, co  już n iejednokrot­
nie było  udow odnione, że m iędzy kom u ­
nizm em  a żydostw em  zachodzi jaknaj- 
ściślejszy związek.

Pow odem , że to najdroższe sercu ka­
żdego Polaka m iasto jest dziś centralą 
wszystkich ciem nych w rogich  Polsce 
sił (bo Kraków jest rów nież i centralą 
m asonerji) jest bliskość jego  od granicy 
czechosłow ack iej: Czechosłow acja zaś
w yzyskiw ana jest teraz przez Sow iety:

a) jako silna baza w ypadow a dla r o ­
boty K om internu na terenie Polski, Ru-

m unji, W ęgier, Jugosław ji, A ustrji a 
częściow o i N iem iec;

b) ja k o  ekspozytura terenow a zbro­
jeń  sow ieckich  i ekspansji rosyjsk iej, 
skierow anej n ietylko przeciw ko N iem ­
com  ale i przeciw ko Polsce.

W  świetle pow yższem  jasnem  jest 
dlaczego do pierw szych pow ażnych eks­
cesów kom unistycznych  w  Polsce do­
szło niegdzieindziej tylko w... K rako­
w ie".

Nichil novi sub sole
Praktyki w alutow e żydów

Zam knięcie granic państw a dla w y­
wozu walut a szczególnie złota nie jest 
w cale w ynalazkiem  doby obecnej.

Stosowano ten środek zapobiegaw czy 
już 2000 lat tem u w państwie rzymskim-

Ciekawe, że tak jak  dziś żydzi w y­
w ożą w aluty i złoto i skupiają  je w sw o­
ich bankach dla tylko... sw oich celów , 
t a k  s a m o  r o b i l i  t o  j u ż  2 0  
w i e k ó w  t e m u .

D owodem  na to jest m ow a pod tyt. 
„P ro  F lacco1 w ygłoszona przez słynnego 
m ów cę i ów czesnego adw okata rzym ­
skiego Cicerona w  obronie niejakiego 
Flakkusa, w ielkorządcy prow in cji Syrji, 
oskarżonego przez żydów  przed senatem 
rzym skim  o konfiskatę pieniędzy i złota 
żydowskiego.

Oto uryw ek m ow y C icerona:
„Przechodzi wreszcie to sławne oskarżę- - 

nie: złoto żydów. Bezwątpienia z tego po­
wodu ta sprawa jest broniona tu przy scho­
dach Aureljańskicli, to z powodu tego głów­
nego obwinienia ty — Leljuszu (oskarżyciel 
— z ramienia żydów), szukałeś tego miej­
sca i tego tłumu (audytorjum żydowskie) 
Ty wiesz, jak ich gromada jest liczna, jak 
oni są ściśle między sobą związani, jak są 
potężni w swych zgromadzeniach. B ę d ę  
b r o n i ł  p ó ł g ł o s e m ,  aby być sły­
szanym tylko przez sędziów, g d y ż  n i e  
b r a k  o s ó b ,  które mogą podbudzić 
tych ludzi przeciwko mnie i wszystkim lep­
szym obywatelom i nie mam najmniejszej 
ochoty ułatwiać im tego zadania. Widząc, że 
złoto było na rachunek żydów corocznie wy­
wożone z Italji i wszystkich prowincyj do 
Jerozolimy (jako podatek dla świątyń) Flak- 
kus zabronił swym edyktem wywożenia go 
z Azji (Syrji). Któż z was, sędziowie, nie 
pochwali tego zarządzenia? Często przedtem, 
a przeważnie za mego konsulatu senat za­
braniał dla poważnych przyczyn wywozu 
złota. Sprzeciwianie się barbarzyńskiemu 
przesądowi było ze strony Flakkusa ozna­
ką energji; zlekceważenie w interesie rze- 
czypospolitej tej masy żydów, tak często 
burzliwej w naszych zgromadzeniach, jest 
oznaką szczególnej siły duchowej. Rachu­
nek z tego złota jest zdany i złoto jest w 
skarbcu. Nas nie oskarżają o kradzież; chcą 
podniecić nienawiść..."

A w ięc już w ów czas było to sam o co 
dziś. Rzym ianie zdaw ali sobie sprawę z 
niebezpieczeństw a żydow skiego ich po­
dłości i nienawiści, ich szkodiiw ości dla 
rzeczypospolitej rzym skiej.

Z. K.
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Żydzi kierujq
ruchem rewolucyjnem Arabów

„Daily Mail" donosi z Jerozolimy, że taj­
na policja angielska stwierdziła, iż ruch re­
wolucyjny w Palestynie jest w dużej części 
dyrygowany przez Moskwę. Onegdaj policja 
Wykryła w północnej tj. arabskiej dzielnicy 
Tel-Avivu główną kwaterę partji komuni­
stycznej, która stała w bezpośrednim kon­
takcie z Moskwą, skąd codziennie otrzymy­
wała zarządzenia i wskazówki co do rozru­
chów arabskich.

W kwaterze komunistów znaleziono m. 
th. l i s t y  z s o w i e c k i e g o  d e ­
p a r t a m e n t u  p r o p a g a n d y  k o ­
m u n i s t y c z n e j  n a  B l i s k i m  
W s c h o d z i e  oraz kwity na przekazy 
większych sum pieniężnych z Moskwy. Część 
znalezionych dokumentów pisana jest szy- 

> frem, część atramentem niewidocznym".
C iekaw e!?! A le nic nowego.
Przecież kom uniści — to żydzi, a ci 

dla sw oich zam ierzeń już n iejednokrot­
nie pośw ięcili., w łasnych  ziom ków.

Dowód daje znow u historja.
Otóż w r. 132 po Chrystusie za cesa­

rza H adrjana w ybuchło pow stanie żydów  
przeciw Rzym ow i. Trzy lata zużył Rzym  
na uporanie się z pow staniem  żydow ­
skim.

W końcu  najw yższa rada żydow ska 
(tajny rząd żydow ski) „S ynhedrjon" — 
widząc, że pow stanie upada a żydom  
Przewódcom  grozi śm ierć, w obawie, że 
Wszyscy m ędrcy żydow scy najgłębi w ta- 
jenniiczeni w arkanach św iętych pism  
żydow skich m ogą zginąć, w ybiera z po­
śród siebie jednego w tajem niczonego 
niejakiego E liza-B en-A buja członka Syn- 
hedrjonu, i każe mu zdradzić w ojskom  
rzym skim  cały skład Synhedrjonu. Eli- 
za-Ben-Abuja udając zdrajcę — wydaje 
w ręce rzym ian cały Synhedrjon. W szy­
scy giną. Ale przy życiu  został z d r a j -  
c a E liza-Ben-Abuja, którego jednego 
tylko w nagrodę za zdradę zostawili 
Rzym ianie przy życiu.

Ale razem z nim  utrzym ała się cała 
wiedza i wszystkie tajem nice żydowskie.

W krótce potem  ten zdrajca  zbiera 
w około siebie grupę m łodych rabinów  
i zaczyna im  przekazyw ać tajem nice 
Synhedrjonu.

N ow ow tajem niczeni zaw iązali w Uszy 
nowy Synhedrjon, na czele którego sta­
nął rabban Gam aliel .

Oto dowód, że żydzi dla osiągnięcia 
sw oich celów  — rew olucji św iatow ej i 
zniszczenia kultury im  obcej, gotow i są 
nawet do w ielkich poświęceń.

Nie należy się przeto wcale dziwić, 
jeżeli w Palestynie żydzi (kom intern) 
podburzają arabów przeciw  im igracji ży­
dowskich.

N i e b e z p i e c z n e  t o  p 1 e- 
m i ęl...

Smutna wiadomość
Dzienniki przyniosły ostatnio nader 

sm utną wiadom ość. Oto rząd brytyjski

zgodził się pod naciskiem  przyw ódców  
arabskich w strzym ać em igrację żydow i- 
nów  do Palestyny. Tak m ało ich opusz­
cza Polskę i jeszcze ten w ąski strum ień 
odpływ u został wstrzym any. Dla nas jest 
to ważne... i smutne. M iejm y nadzieję, 
że rząd brytyjski n iedługo otw orzy gra­
nicę Palestyny dla naszych najm ilszych.

A jednak u nas jest 
nie najgorzej!

Sprawa francuskiego m inistra Cota, 
który w ydał Sow ietom  tajem nicę szyb­
ko strzelającego działka lotniczego jest 
dla nas, Polaków , chw ała Bogu zupeł­
nie nie zrozum iała. Minister, który zdra­
dza w łasny k ra j! W spółczu jem y Fran­
cji. B iedny to kraj, w którym  n iepoczy­
talne rządy kom unizu jące doprow adza­
ją  do takiej hańby. Zdrada bow iem  ta­
jem n icy  w ojskow ej nie jest jeszcze nie­
szczęściem . Zdolny inżynier stw orzy no­
we działko jeszcze lepsze. N ieszczęściem  
natom iast jest to, że cały kraj wstydzić 
się musi, za jednego gałgana. I dlatego 
cieszym y się, że u nas takie spraw y są 
jednak nie do pom yślenia!

Przygotowania wo­
jenne Niemiec i Rosji

Z początkiem  roku bież. N iem cy po­
siadały 1.200 sam olotów  lin iow ych  i o-

Włochy poprq nasze 
dqżenia kolonjalne...

W  prasie w łoskiej pojaw iły  się licz­
ne głosy m anifestujące radość i w dzię­
czność narodu w łoskiego dla Polski ja ­
ko pierw szego państwa, które znosi 
sankcje.

Z przyjem nością  notu jem y kilka g ło ­
sów pow ażnych pism  w łoskich  w spra­
wie polskiej ekspansji kolon ja lnej i 
przyznać m usim y, że naród w łoski jest 
pierwszym , który za pośrednictw em  
swej prasy n ietylko uznał dążenia k o­
lonjalne Polski, lecz obiecał nam nawet 
swe poparcie.

D zienn ik  gen ueńsk i „ C a f fa r o "  w d łu ższym  a rty ­
kule, p ośw ięcon y m  P olsce , cy tu je  n a zw isk a  n a szy ch  
w ie lk ich  p od różn ik ów  i od k ry w ców , ja k :  B en iow ski, 
J ak im ow sk i, R ogoz iń sk i —  s tw ierd za ją c , że n a zw i­
sk a  tych  P o la k ó w  m o g ły b y  b y ć  ch lu bą  h is tor ji n a j­
w ięk szych  m o ca rstw  k o io n ja ln y ch  św ia ta . N a zw isk a  
te są  rów n ież  d ow odem , że P o lsce  n ig d y  nie b ra k ło  
w ielk ich  o d k ry w ców , p od różn ik ów  i p ion ierów  k o - 
lon ja lnych .

Jeszcze  b a rd zie j znam ien ne są  w y w o d y  znanego 
tyg od n ik a  p ośw ięcon eg o  spraw om  k o lon ja ln ym  —  
„A z io n e  C o lon ia ie". P ism o  to  w y ra ż a  przekonanie, 
że jeże li N iem com  zosta n ą  zw rócon e  ich  p rzed w o­
jenne k o lon je  w  A fr y c e  —  P olsk a , k tóre j d z ie ln ice : 
P om orze , P oznańsk ie  i G. Ś ląsk  w ch od z iły  ong iś  w  
sk ła d  b. cesa rstw a  n iem ieck iego  —  u z y sk a łyb y  au-

koło 1.000 rezerw ow ych. Oprócz tego po­
siadały one około 250 sam olotów, które 
m ogły być oddane do dyspozycji arm ji 
przez Lufthansę. W  m aju produkcja  zo­
stała w zm ożona. W  ciągu tego m iesiąca 
w ybudow ano dalszych 250 sam olotów  li- 
n jow ych, a w czerw cu dodano do tego 
jeszcze 250. Tem po to m a być u- 
trzymane. D ow ództw o niem ieckie ma 
być zdecydow ane osiągnąć z po­
czątkiem  roku 1937 3.300 sam o­
lotów  lin jow ych  i 2.800 rezerwowych. 
Szybkość bom bow ców  niem ieckich w y­
nosi 300 km. na godzinę, a szybkość apa­
ratów  m yśliw skich w ynosi 340 km. na 
godzinę.

Z położonych  nad sow iecką granicą 
m iejscow ości donoszą, że bolszew icy 
rozpoczęli roboty nad u fortyfikow aniem  
sw ojej zachodniej granicy.

R oboty są zakrojone w idocznie na 
bardzo w ielką skalę, ponieważ do P o­
tocka, Mińska, H om la i do innych m iast 
przygranicznych przew ieziono z k ilku 
obozów  koncentracyjnych  około 100 tys. 
w ięźniów , którzy częściow o przystąpili 
już do pracy, odbyw ającej się w  dzień i 
w nocy. Również całem i pociągam i pod­
w ożone są z centralnej R osji cement, 
żw ir i inne m aterjały budowlane.

Roboty fortyfikacy jne rozpoczęto rów ­
nież na granicy  rum uńskiej.

O. P.

tom a tyczn ie  p ra w o  do p osia d a n ia  części k olon ij 
n iem ieck ich .

G łos p o w y ższy  w y ra żo n y  przez b. p o w a żn y  org an  
w łosk i p osiad a  d la  nas tem  w ięk szą  w agę, że red a k ­
c ja  „A z io n e  C o lon ia ie "  zd a w a ła  sobie spraw ę, że 
teza  ta  w  żad n ym  w y p a d k u  nie w zbudzi en tuzjazm u  
w  B erlin ie.

P ra sa  w łosk a  d a je  do  zrozum ien ia , iż  W io ch y  
M u ssolin iego  poprą  na teren ie m ięd zy n a rod ow y m  
d ą żen ia  k o lon ja ln e  P olsk i.

„A z io n e  C o lon ia ie " k oń czy  cy to w a n y  a rtyk u ł sło­
w a m i: „ W  d a lek ich  k ra ja ch  zam orsk ich  polscy rol­
nicy i robotnicy potrafią twórczą pracą zaimpono­
wać całemu św iatu! “

Komuniści poza 
nawiasem prawa
Z A suncion  — Paragw aj donoszą:

N a  posiedzen iu  ra d y  w o jen n e j p osta n ow ion o  s ta ­
w ić  w n iosek  do rządu  p a ra gw a jsk ieg o , by w szyst­
kich komunistów na terenie P a ra g w a ju  p osta w ić  
poza nawiasem prawa.

Słusznie! U nas copraw da oficjalnej 
partji kom unistycznej nie ma, ale do­
brze by było, gdyby i u nas kom unistów  
i ich  adherentów  nie traktowano jako 
przestępców  politycznych  — lecz jako 
zdrajców  państwa — staw iano pod m ur 
tak, jak  w Japonji, gdzie ostatnio na 
m ocy ustaw y o bezpieczeństwie pań­
stwa — rozstrzelano 18 kom unistów.

(red.).

Przeglqd prasy
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Atak komuny 
na młodzież

Num er czerw cow y „Strażn icy Har­
cerskiej", om aw iając now ą taktykę Ko- 
m internu, k tóra doprow adzić m a do „o - 
balenia silą  tradycyjnego ładu społecz­
nego i zaprow adzić na całym  św iecie 
dyktaturę sow iecką", pisze:

„W s z y s tk ie  k om u n istyczn e  zw ią zk i m łod z ieży  
(K . Z. M .) o trzy m a ły  rozk a z  „ s c h o w a n ia "  z b y t  
ra ż ą cy ch  haseł k om u n istyczn ych , a  w y su n ięcia  h a ­
seł n a tu ry  o gó ln e j, m o g ą cy ch  p o d o b a ć  s ię  og ó ło w i 
m łod zieży , np. haseł obn iżk i czesn ego  na  w y ż sz y ch  
uozeln iach , o b ron y  m łod z ieży  n iezam ożn ej, d o ż y ­
w ia n ia  d zieci w  szk o ła ch  etc, —  b y le  p rz y c ią g n ą ć  
d o  d z ia ła czy  K . Z . M . ja k n a jw ię ce j m łod z ieży  i 
p o d d a ć  tę m łod zież  s top n iow ej „ o b r ó b c e " . C ała  ta  
n o w a  m etod a  d zia łan ia  K . Z . M . zo sta ła  o ch rz cz o ­
na  m ianem  „ r o b o ty  w y ch o w a w cz e j" .

Po Francji - Rumunja
Łotewskie pism a donoszą, że wydział 

finansow y K om internu w M oskwie prze­
słał przez Stockholm  i Paryż 100.000 do­
larów dla lew icow ych  pism  i organiza- 
cyj w  R um unji, z rozkazem  szybkiego 
stworzenia frontu ludow ego na m odłę 
francuską.

W pływ y kom unistów  (czyta j: szpie­
gów  bolszew ickich) w idocznie silnie w 
Rum unji w zrosły, gdyż M inister W ojny, 
w trosce o bezpieczeństw o państwa w y­
dał rozkaz, zabraniający dziennikarzom  
żydow skich i lew icow ych  pism  wstępu 
do M inisterstwa W ojn y  i w szelkich ob- 
jektów  m ilitarnych.

Sprawa młodych
„ I . K . C ."  w  nu m erze z  13 lip ea  z a jm u je  s ię  

sp ra w ą  „b u n tu  m ło d y ch " , szu k a ją c  p rz y czy n y  tego, 
zd an iem  „ I K C " . zby t za ostrzon ego  z ja w isk a  w  tem , 
że m łod zież  d z is ie js za  nie w id z ia ła  n ig d y  n orm a ln e­
go, d ob rze  zm on tow a n ego  p a ń stw a , op a rte g o  na 
t ra d y c ji  w iek ów . J a k o  je d n ą  z d ró g  z łagod zen ia  
zaog n ion e j sp ra w y  m łod z ieży  w sk a zu je  p o w ró t  do 
u trw alen ia  i p osza n ow a n ia  in sty tu cy j, d o  p osza n o ­
w a n ia  p ra w a , k w a lifik a c y j i fa ch o w o śc i" .

Uwagi słuszne. Młode pokolenie znaj­
dujące się dzisiaj poza prawem , czeka 
ciągle na wyznaczenie m u w łaściw ej ro ­
li. Z drugiej strony doskonale zdaje so­
bie sprawę z tego, że za lat kilka weźm ie 
na sw oje barki ciężar odpow iedzialności 
za Państw o wraz z w szystkim i skutka­
mi dzisiejszej działalności ojców . Dlate­
go w łaśnie pragnie, aby praca dzisie j­
szego pokolenia nie była eksperym ental­
na ale planow a i celowa. M łodzież po­
niesie niew ątpliw ie wszelkie ofiary dla 
zrealizow ania w ielkiego program u czy

osiągnięcia  celu  pod warunkiem  jed ­
nak, aby ten cel był jej znany i zrozu­
m iały i aby Polska w przyszłości była 
lepszą i sprawiedliwszą.

(red.).

Niemieckie bezczelności
„Słowo Pomorskie" z dnia 14. 7. donosi:
W ub. niedzielę, kiedy nieomal cale ka­

tolickie Wąbrzeźno brało udział w festynie 
parafjalnym w lesie czystochlebskim — w 
końcu zabawy doszło do zamieszania, wy­
wołanego przez Niemców. Na łączce u Rosa 
odbywała się rzekomo „zabawa", zorganizo­
wana przez tut. Niemców. Na „zabawie" tej 
była ustawiona trybuna, okryta czarną kre­
pą, na której widniała biała strzałka i ma­
ły proporczyk. Wokół trybuny zwartem ko­
łem stali Niemcy (około 800 osób), kobiety i 
mężczyźni, wszyscy ubrani w jednakowe 
mundury.

Po odśpiewaniu hitlerowskiej pieśni, na
na trybunę wszedł Ernst Bonus, z Dębowej- 
łąki w tow. Ernsta Nieielda, z Bydgoszczy, 
który wygłosił niesłychane przemówienie, 
wypowiadając obelżywe słowa na całą Pol­
skę, w szczególności na nasze Pomorze. 
Twierdził on, że są Niemcami z krwi i ko­
ści i pozostaną nimi do śmierci. Dalej, że 
nie pozwolą w Polsce siebie „traktować jak 
traktuje się św inie!" (?!). Niefeld twierdził, 
że Pomorze zostało Niemcom bezprawnie 
odebrane! — oraz, w końcu swego przemó­
wienia zapewnił obecnych, że — „Pomorze 
było i będzie n asze"!!??

Słuchacze na te słowa krzyknęli „Heil 
Hitler". Okrzyki te zwabiły Polaków, znaj­
dujących się w pewnem oddaleniu, którzy 
w odpowiedzi krzyknęli „Precz z hitlerow­
cami z Polski" —  „Niech żyje Polska!"

Wśród Niemców powstało zamieszanie. 
Dochodziło z obu stron do starć. Z chwilą, 
gdy mówca uciekł z trybuny, ze strony 
Niemców padł strzał. Niemiec Br. Schaffer 
z Wąbrzeźna, jako przewodniczący tej „za­
bawy", nie mogąc, groźnie się zapowiadają­
cej sytuacji opanować, zmuszony był zebra­
nie rozwiązać. Powiadomiona policja, inter- 
wenjowała, rozpraszając Niemców pałkami.

A pelu jem y do władz, by buńczucz­
nych N iem ców  pociągnięto do odpow ie­
dzialności karnej.

P row okacje niem ieckie a szczególnie 
zbyt liberalne traktow anie różnych fe­
stynów, zebrań i w ycieczek  n iem ieckich 
musi się raz skończyć. (red.).

Obawy Francji 
przed Niemcami

Prasa francuska, „Le petit B leu" om a­
w iając obronność Francji przed ewentl. 
atakiem  arm ji niem ieckiej takie w ysu­
wa wnioski.

„Rzesza posiada w chwili obecnej obok 
80-ciu dywizyj linjowych również co naj­
mniej 13 zmotoryzowanych dywizyj, w tem 
3 dywizje pancerne, które same rozporzą­
dzają większą siłą artylerji, niż cała armja 
niemiecka w roku 1914.

W związku z tym faktem należy sobie 
zadać dwa pytania: 1) czy „Linja Magi­
nota jest w stanie oprzeć się atakowi no­
woczesnego sprzętu wojennego, a w szcze­
gólności ciężkich czołgów i 2) czy wyłom, 
uczyniony w tej linji nie mógłby okazać się 
równoznacznym z otwarciem dla armji nie­
przyjacielskiej drogi do reszty kraju.

W  związku z tem, należy uważać za 
niezbędne zbudowanie za „linją Maginot‘a“ 
nowej, jeszcze silniejszej linji fortyfikacyj­
nej. Kredyty na budowę tych fortyfikacyj 
winny być wstawione do programu wiel­
kich robót publicznych, do którego realiza­
cji rząd ma przystąpić w najbliższym cza­
sie."

Czas najwyższy, aby i u nas jaknaj- 
prędzej pom yślano o zabezpieczeniu na­
szych otw artych — „ja k  gościnne w rota" 
— granic. (red.).

Z raju bolszewickiego
K atolicka agencja  prasow a podaje 

następujące dane o stosunkach w R osji:
W oficjalnych „Izwiestiach" z 3 czerwca 

rb. czytamy: „Składnice chleba w mieście 
Gorki od czterech dni są całkowicie puste, 
a piekarnie na przedmieściach Wysokiej i 
Pieczora zamknięte są od trzech dni. W cią­
gu ostatnich czterech dni nie wystarczyło 
chleba na zaspokojenie potrzeb ludności..."

Te same „Izwiestia" z dnia 2 czerwca po­
dają taką skargę matki: „Ubolewam nieraz, 
że mam' synka. Dla mego czteroletniego sy­
na nie mogą znaleźć obuwia ani ubrania..."

„Sowietskaja Sibir" w nr. 119 pisze: „Ro­
botnikom stacji maszyn i traktorów w Rub- 
cowsku od marca nie wypłacono zarobków. 
Kierowcy' żniwiarek za pracę swą przy żni­
wach w roku ubiegłym dotąd nie zostali 
opłaceni...1

Organ zagłębia Azowsko - Czarnomor­
skiego „Mołot" z dnia 28 maja rb. podaje ta­
ki charakterystyczny przez wielu robotni- 

, ków podpisany protest: „W fabryce miar i 
wag „Az czermietrowies" w Konstantynów- 
ce w najwyższym stopniu lekceważone są 
przepisy pracownicze. Bardzo często pracu­
jemy po dwanaście godzin i nie zawsze mo­
żemy wykorzystać dni odpoczynku. Wielu 
robotników od roku 1934 nie otrzymało urlo­
pów; wypłaty za pracę wstrzymywane są 
miesiącami; robotnicy i uczniowie traktowa­
ni są po grubjańsku. Uczniom wydziela się 
pracę ponad ich siły i zmusza do pracy po­
za ustalonym czasem..."

W nr. 120 „Bakinskij Raboczyj" skarży 
się, że w składach spożywczych okręgu Ali- 
Bajramlinskiego w Azerbejdżanie niema cu­
kru i robotnicy nie mogą pijać nawet her­
baty. W okręgach Adgasz, Bardy, Kirowa- 
bad itd. odczuwa się w dodatku brak soli.

Podobnych skarg pełne są gazety so­
w ieckie codziennie.
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